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Francji, Lnflji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
ftwnków — kwartalni* 20 franków.
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Biorę Administracji „Dziennika Polskiego Plac Marjac 
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We Wiedniu: pp. Haasenstein et Voglp» (0*c  Mai.t, 
M. Dukes, H. Sehalek, i Oppelik, Ru 011 Mosse 
i J. Denneberf; w Berlinie, Frankfurt Kolon 
Haasenstein et Vojler i G. L. Daube ; v. !
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: O :’ ■> %
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów «A j« mejfe 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywstne kJ®*- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ci

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrolojja 3 0  ct. o i  wisrs u.
Drobne o fłos it l ‘/« centa od wyrazt. Fomiei zkania

i sklepy po 1  et od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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cięitwa IMi p l s t p  u  G SiląstD.

LWÓW 2 listopada.
Niespodziewany rezultat w yborów  pszczyń­

sko- rybn ick i omawiany jest dzisiaj we w szy­
stkich prawie dochodzących  nas pismach niemie­
ckich .

Na gruncie zupełnie neutralnym i spraw ie­
dliwym  w ocenieniu przyczym  zwycięstw a R ad­
wańskiego stanęła jedynie katolicka Koln. Yolks. 
Ztg. i dlatego je j głos, na który z małemi za­
strzeżeniami się zupełnie piszemy, poda,em y po- 
n iie j w w ażniejszych UBtępach dosłownie. Nad- 
reński organ kotolicki p isze ;

„Szukając przyczyn  tego niespodziewanego 
w yniku w yborów  pszczyńsko-ryhnicki h, nie mo­
żna tego uczynió w kilku słowach. D zia ła ły  tu 
widocznie różne przyczyny i oddziaływ ały na 
usposobienie ludności nie od dzisiaj. Są niem i: 
pewne przeciwieństwo pom iędzy drobną ludnością 
rolniczą a w ielkiem i w łaścicielam i ziem skiem i —  
pisma polskie przeciw stawiały „syna  w łościań­
skiego" Radw ańskiego „baron ow i11 Huenemu —  
pam ięć zajść w sprawie ostatniego p ro j.k tu  w oj­
skowego, dawne skargi na niedostateczne uw zglę­
dnienie polskiego drobno-w łościańskiego żyw iołu  
w kom itetach w yborczych . Nieporozum ienia te 
aaznaozyły się już przy  przeszłych  w yborach  
parlam entarnych.

W szystk ie  te momenta ustępują jednak co 
do znaczenia swego na dalszy plan w obec przy­
czyn  narodow ych, które przy tych  w yborach  
b y ły  w łaściw ie rozstrzygającem i.

Chętnie w ierzym y, że tę cierpliw ą w ogólno­
ści ludność opanow ał znowu pewien niepokój. 
Tym czasem  mniej on się zaznacza w dziedzinie 
socjaluej, ile w dziedzinie czysto politycznej. 
R ząd w sprawie językow ej na Górnym  Szląsku 
jest daleko mniej względnym , aniżeli w W. Ks. 
Poznańskiem , a motywa tego postępowania po­
zbawione są wszelkiej podstawy.

Nad klęską bar. H uenego, jednego z najw y­
bitniejszych i najw ięcej wiadom ości posiadających 
członków  parlamentu, bardzo, a bardzo ubole­
wam y. A le  z tem większą racją m ożemy powie­
d z ie ć , ze popełń ono wielki błąd, iż kandydaturę 
jeg o  postawiono w rzeważnie polskim okręgu 
w yborczym . Baron Huene nie umie po polsku, a 
na znajom ość tego języka ludność tamtejsza tak 
bardzo zważa, że kBiążę-biskup K opp  powiedział 
n iegdyś, że pozw oliłby sobie uciąć jeden  palec 
u ręki, byle umiał po polsku. G orąco pragniem y, 
żeby  bar Huene postawiono na kandydata i w y­
brano na posła w niem ieckim  okręgu w yborczym  
je g o  rodzinnej prowincji.

Nasi „d obrzy  przyjaciele" wystąpili natural­
nie zaraz z m ądiem i radami, aby nam przypiąć 
łatkę. T ak  uważa National-Ztg., że centrum z 
takty czno w yborczych  w zględów  w yhodow ało tam 
agitację polską, która mu teraz nad głow  w y ­
rasta Podobnie wyraża się Yossische Zeitung, 
że centrum zbiera własny posiew, że usilnie po­
pierało polskie aspiracje.

Łatw o nam jednak dowieść, że krytyka ta 
żupełnie jest nieuzasadnioną. Co to ma znaczyć, 
że centrum „popierało agitacją polską" na G ó r ­
nym  Salą* iu ? C zy nie w ystępow ało zawsze 
przeciw  „w ielkopolskim  aspiracjom “ ( ?  ? ) Na G ór 
oym  Szląsku rozchodziło  się tylko o jeden  punkt 
t. j. o kwestią językow ą.

C zy nasi praeciw nioy uważają nas za takich  
warjatów, że przypuszczają, iż w ybór tych  w y ­
borów  m ógłby nas spowodować, żebyśm y sw oje  
zapatrywania zmieniali ja k  rękaw iczki i żeb y ­
śm y teraz popierali germanizacji, przez szkołę ? 
T eraz m ielibyśm y nagle ośw iadczyć, że dzieci 
polskie winny pobierać naukę w niezrozumia­
łym  im języ k u  n iem ieck im ? Bardzo żle nas w i­
doczn ie  znają. N ie uczynilibyśm y tego nawet 
w tedy, gd yb y  to leżało w frakcyjnym  interesie 
centrum, gdyż jakkolw iek  centrum jest nam 
drogiem , ośw iadczam y je d n a k : ntagis antica ve- 
ritas i dodalibyśmy jeszcze justitia

G d y b y  centrum ośw iadczyło się przeciw  U- 
prawnionym  językow ym  żądaniom polskiej ludno­
ści górnoszląskiej, to w ynik b y łb y  niewątpliwie 
taki że w ybieranoby sam ych narodowy c L P o la -  
ków . Nie opanuje się żadnego rnchu w ten spo­
sób, że się zw alcza to, co w nim jest słuszne.

N ajgłupszem , co można uczynić, jest zw al­
czanie idei naukow ej represyjnem i środkami, 
B iurokracja ponosi przy tem zawsze klęski.

M am y przed sobą jeszcze różne pisma n ie ­
m ile iie z obozu kartelowego, ja k :  Schles. Ztg.
Brom Tageplat, National Ztg  i Koln. Ztg. a 
nawet z obozu wolnomyślnego, jak  Yossische 
Ztg. Bresler Z tg . ; wszystkie one gorżkie robią 
w ym ów ki centrum, że ono wy oduwało sobie 
„agitacją  polską", która się teraz przeciw  niema 
zw róciła  i wszystkie żądają od niego, by sta; 
nęło w szeregach niem iecko „patriotycznych". 
Na zakończenie zaznaczam y, żc Koln. Z/ty. tak 
samo jak „G eseliigerow i" spodobały się ” s . e.'* 
słow a hr. Ballestrema o „b iciu  po pysk ach  w ie l­
kopolskich  agitatorów". Nadreński organ naro­
dow o liberalny ubolew a porów no z swoim g ru' 
dziąckim  kamratem, że słow a te nie zostały w

( czyn  zamienione, ale że dzieje się przeciwnie.
Takie „liberalne", a w łaściw ie ordynarne 

chęci zdradzają niem ieckie pisma „narodowo-li- 
beralne" nad Renem  i W isłą. Smutnie się 
przedstawia dzisiejszy n ienrecki liberalizm.

„A  w ięc niechaj zaniechane zostaną próby 
zwalczania każdego n iew ygodnego rucha środ­
kam i m echanicznej siły. T rzeba buty w k tó ­
rych  ludność ma chodzić, przystosow ać do jej 
nóg. Jeżeli się tego nie uczyni, to pow tórzy się 
dawna historja o księgach Sybillińskich. P o ­
czątkow o można b y ło  zgodzić się na um iarko­
wany program  cen tru m ; jeżeli rząd szybko się

nic namyśli, to będzie miał w końcu do czynie 
nia zamiast z centrum — z narodowym i Po 
lakam i".

T yle  um iarkowany i sprawiedliwy glon 
K oln. Yollisstg., której przyj całem  uznaniu na 
szem dla niej pozwolim y sobie zw rócić uwagę, 
że na Górnym  Szląsku nic ma żadnych wi. Iko- 
polskich tendenc.yj i aspiracyj, tylko są polskie. 
Lud górnoszląski w alczy porówno z nami w 
obronie język a  ojczystego.

Ponieważ centrum szląskie ten uprawniony 
ruch zw alczało, w ięc samo na sobie daznało 
skutków swej fałszyw ej polityki, jak  to zresztą 
Koln. Yolksetg. bardzo trafnie w ykazała.

Germanja berlińska nie zdobyła  się na tak 
sprawiedliwą ocenę przyczyn  zwycięstw a kan dy­
datury Radwańskiego, na jaką zdobyła  się jej 
nadreńska koleżanka. W yraża  wprawdzie p rzy ­
puszczenie, że „m oże" zaszkodziło baronowi 
Huenemu jego  stanow:sko w sprawie projektu 
w ojskowego, że „m oże" nie podobało się wybór 
com, że mieli teraz głosow ać na człow ieka, który 
b y ł kontrkandydatem  centrum w sprawie tego 
projektu, że być może, iż masom w yborczym  nie 
podobał się udekorow any wysokim orderem  urzę­
dnik państwowy, tw ierdzi jednak, że „agitatorzy" 
w ielkopolscy „uiesum ienuie" w yzyskali te względy 
i w zyw a koło polskie (1), by  „n ie patrzało spo­
kojnie na gospodarkę agitatorów polskich i by 
przestało spokojnie patrzeć na hecę (! ?), jaką 
oni prow adzą przeciw, centrum przy poparciu 
prasy poznańskiej". D ziw ny swój artykuł kończy  
Germanja taką pogróżka : „W ykręcan ie  się takie, 
jakiem  starano się nas uspokoić przy w yborach  
w tym samym okręgu w yborczym  nie może nas 
zadowolić. Niechaj Polacy pamiętają, że przyjaźń 
centrum jest im potrzebniejszą, an.żeli potrzebną 
;est centrum pom oc Polaków. C zy P olacy myślą 
może, że swoje katolick ie  imię wolno im grze­
szyć ż N a to spokojnie nie m yślim y patrzeć".

Praw ic się nie chce w ierzyć, że to ta sama 
Germanja, która za czasów nieodżałowanej pa­
m ięci W indthorsta w imię praw dy i sprawiedtt 
wości tak dzielnie w ystępow ała w obronie n a ­
szych  słusznych interesów.

Nowa taryfa towarowa kolei 
państwowych,

I. R  ąd co do nowej taryfy towarowej 
oparł się na podstawach w yrażonych prze 
zeń ua radzie kolei pańitw ow ych dnia 20. 
kwietnia 1891 roku następująco: „T aryfa  musi
być zbudowana logicznie i system atycznie, musi 
odpow iadać interesom rządu i stosunkom trans­
portowym . Musi ona być możliwie jasna, przej­
rzysta i prosta —■ a co do w ysokości pozy- 
cy j frachtow ych, powinna odpow iadać z j e ­
dnej strony potrzebom  publiczności, która ma 
b y ć  ofrachtow aną, z drugiej zaś strony także 
stosunkom przedsięoiorstwa frach tow ego; musi 
też pokryw ać odsetki i am ortyzację kapitału za 
k ładow ego, z czego zrezygnow ać nie mogą i 
koleje państwowe teraz, gdy kapitał zakładow y 
nie jest jeszcze am ortyzow any."

Od tego oświadczenia upłynęło  lat czte 
ry, a jakkolw iek  krótki to stosunkowo 
przeciąg czasu, można już w yrobić sobie 
pewne pojęcie o w pływ ie nowej tai-yfy Co 
się tyczy  nie tak mało ważnej, ja k  czasem 
się mniema, zewnętrznej form y taryfy, to zarzą- 
dom  kolei państwow ych udało się ją  ^istotnie 
u jąć w wyraziste k sz ta łty ; należało jedn ak  
pójść jeszcze krok dalej, gdyż w zreform owanej 
taryfie z lipoa 1891 roku, pozycje  dla zniżonych 
i specjalnie zniżonych co  do opłaty przesyłek 
tow arow ych  b y ły  zupełnie równe pozycjom  nor­
malnej klasy, dalej p ozycja  wyjątkow ej taryfy 
trzeciej c i  d (zniżone w opłacie przesyłki przy 
pięciu tysiącach w zględnie dziesięiu tysiąc, k lg  j  
równe b y ły  pozycjom  klasy II. wzlędnie I V . a, 
tak iż można by ło  oszczędzić sobie trzech k o ­
lumn taryfow ych . Natomiast nie można dziś za 
taić, że właśnie najw ażniejszych celów  nie o 
siągnięto. W  pierwszym  rzędzie należy w skazać 
na niew ystarczające oprocentowanie inwestowne- 
go kapitału, który w edle adm inistracyjnych 
sprawozdań kolei państwow ych w zam knięciu 
za rok 1894 doszedł do wysokości 1.055 658.097 
złr. a oprocentowany został po 2 '7 % , podczas 
gdy kosztow ał 5 % . Ten finansowy rezultat tru 
dno nazwać pom yśnym , zw faszcza dla Austrji, 
która skutkiem regulacji waluty, musi dbać o 
dobre stosunki finansowe. N adw yżka w ruchu 
kolei państwowych, która w r. 1894 wynosiła 
28,472.045 zł., powinnaby wynosić 52,782.904 
złr., aby pom ijając już am ortyzację, pokryć mo 
g ła  5 %  oasetki w łożonego k a p ita łu ; w tym 
w ięc dziale powstał deficyt w wysokości 24,310.259 
złr ., a pok ryć go zwiększeniem dochodów  do 
tej samej wysokości nie można ju ż dlatego, że ze 
zwiększeniem  dochodów  brutto idzie ręka w rę 
kę zwiększony t ik że  w ydatek G d yb y  dla t a ­
k iego wzrostu poborów zamiast w spółczynni­
kom  ruchu w r. L894 w w ysokości 6 5 %  preli­
minowano tylko 3 0 % , to zamiast w ykazanych  w 
r. 1894 dochodów  brutto, podniosłyby się one d o  
w ysokości 34,728.941 zł.

W yn  ja  stąd, że własnym kosztom pańBtwa 
odpow iadające podniesienie dochodów  kolei pań­
stw owych uw ażać się musi na długie czasy za 
niemożli we. Nie znaczy bt> jednak, ja k ob y  tak 
niepomyślne stosunki by ły  wynikiem  wprow a­
dzonej w r. 1891 reform y taryfowej. W  każdym  
jednak razie pokazuje się, że i ta reforma nie 
zdołała usunąć istniejących wadliwości, ani też 
uczynić zadość potrzebom  przedsiębiorstw trans­
portow ych, jak  tego pragnęłoby państwo.

Jakoż rząd od  czasu wprowadzenia taryfy 
przedsięw ziął niejedną zmianę i obecn ie zasta­

nawia się nad dalszemi zmianami, przez które 
spodziewa się bez naruszenia interesów taryfy 
eksportowej polepszyć dochód o jakie 2,5000.000 
zł. Z e  taryfa eksportow a ma być utrzym aną na 
dotychczasow ej stopie, to jest eałkicru słuszne, 

dyż zmiana jej m ogłaby się dać w znak sto­
sunkom handlowym zagranicą. Idz e tu więc 
tylko o zmianę taryfy lokalnej.

Z prowincji,
Z nad Zbrucza 31. października. Po dłuższej 

niebytności zajrzałem znów w te strony, w których, 
po pogodfl-j, prawdziwie polskiej jesieni, hula wiatr 
swobodnie wśród podolskiej wyżyny i przepędza po 
nad głowami ołowiane chmury. Zajeżdżamy na peron 
w Podwołoczyskach, gdzie po chwili ożywionego ru­
chu świst lokomotywy i turkot kół wskazują na 
przesuwanie wagonów, dążących w granice Rosji. 
Import do Rosji to maszyny, powody, galanterja; 
eksport z Rosji: drób, jaja, suszone trzewia i olbrzy­
mie zboża zapasy. W drewnianych magazynach sły­
chać turkot młynków, oczyszczających rosyjskie zboże. 
Wychodzimy z dworca, przebiegamy kilkadziesiąt me­
trów po kamiennym trotoarze i spostrzegamy się 
wśtód jedaej powodzi grząskiego błota, rozrobionego 
skwapliwie pod nogami biegających za interesami 
żydków. Z powodzi tej wyłaniają się nędzne domki 
i lepianki, w których każdy sześcienny metr wilgo­
tnego powietrza na wagę opłaca się złota. Brodząc, 
po kostki, dostajemy się do hotelu „Odessa" i z wy­
żyny pierwszego Diętra konstatujemy, iż od lat kilku 
nic a nic piawie nie zmieniła się miejscowość pod 
względem budynków i porządki. Zewnątrz reparacja 
dworca tylko i budowa kamieniczki na pomieszczenie 
służby kolejowej skupiają garstkę rękodzielników. 
Hotel „Odessa" przemienił się wobec braku pomie­
szkać na dom czynszowy. Telegraf, biuro spedycyjne, 
resursa i prywatne partje zajmują przeważną część 
ubikocyj, a przejezdni w fatalnej nieraz znajdują się 
kolizji wobec braku gościnnych pokojów.

Właściwy gospodarz hotelu, długoletni dzierża­
wca Kądzielski, zajmuje ciągle jeszcze śledcze więzie­
nie polityczne w Moskwie. Zwabiony —  jak wiadomo 
-  ■ podstępnie przed laty na terytorjum Rosji i po­
ci wy eony tamże, przesiedział czas długi w Kijowie. 
Wyrok pierwszej instancji sądu wojennego opiewał 
na lat trzynaście i pół wygnania w Syberji i został 
złagodzony w drodze łaski o czwartą część wymiaru 
czasu. Przeciw wyrokowi wniósł Kądzielski rekurs, 
na który nie ma dotąd odpowiedzi. W łaściciel ho­
telu, lir. Baworowski, uważa Kądzitlskiego nadal 
jako uprawnionego dzierżawcę, a przedsiębiorstwo 
prowadzi się na rachunek uwięzionego. Z Moskwy 
pisuje Kądzielski stosunkowo dość często i twierdzi, 
iż go tam^po ludzku traktują.

Skierujmy wzrok ku Zbruczowi, gdzie widnieją 
z dala mury domu Bożego. To rosyjskie terytorjum 
Wołoczyska, obok graniczna stacja, w której jedna 
sobie zasługi i krzyże kapitan żandarmów Uranów. 
B y ł tam do niedawna pułkownik Weiss, Kurland- 
ezyk rodem, którego oczarowały ongi oczy pięknej 
Warszawianki. Dla miłości żony nauczył się po poi 
sini i na Polaków łagodniejszem zwykł był patrzeć 
okiem. Ten ujrzał się nagle na emeryturze, a miejsce 
jego zajął pułkownik z głębi Rosji przeniesiony. Ści­
sła rewizja rzeczy i osób i rosyjskich wybitnych nie 
mijają tutaj poddanych. Jechał tędy profesor uniwer­
sytetu Makarewicz. Zaprosił go Uranów grzecznie 
na pogawędkę do odrębnej izby, a jakieś podejrzane 
ponoś książei ściągnęły w lot rewizję w Odessie na 
dom Makarewicza.

Przed kilku tygodniami przyjechał był do Pod- 
wołoczysk brygadjer pogranicznej straży, Grek, Pa- 
paafanasopulo, szef 35. pułku dragonów im. cesarza 
Franciszka Józefa, odetchnął swobodniej na ..rolnej 
ziemi, wychylił wraz ze swą liczną świtą szampana 
na zdrowie monarchów Rosji i Austrji i zniknął z 
odjazdem najbliższego pociągu.

Cholera, która grasowała minionego lata na Wo­
łyniu, a w odległej 6 wiorst od Wołoozysk miejsco­
wości Niemuszynie 72 porwała ofiar, ustała tam zu- 
pełnie. W całości nie występowała ona w bieżącym 
roku silnie w okolicznych miejscowościach, to też 
rząd rosyjski nie przedsiębrał używanych dawniej 
środków ostrożności, jak n. p. przyłączenia do pocią­
gów wozów ambulansowych, które w czasie epidemji 
wiozły chirurga z 12 łóżkami, apteką i przyrządami. 
Pomimo, iż groza cholery ustała, czuwa w Podwoło­
czyskach delegowany lekarz, obserwuje podróżnych i 
poddaje ich toboły sanitarnej rewizji.

Walenty ćwik.

O j c i e c .
Opowiadanie.

Bjornsterna-Bjórnsona.
Z norwogskiogo.

—  Tak, w sobotę w południe.
— To wszystko ?
—  Tak, to wszystko —  odparł Tord, żabie- j 

rając się do w yjścia i idąc ku drzwiom.
—  Żaczek a j ! —  pow strzym ał go pastor, i  

powstając z fotelu. —  Zanim  odejdziesz, chciał- ■ 
bym  ci z łożyć życzenie... D aj Boże, aby to 
dziecko by ło  dla ciebie błogosławieństwem  i po­
ciechą, —  rzek ł podchodząc do Torda i ściska­
ją c  go silnie za rękę.

M inęło lat szesnaście i T ord  znowu zjaw ił 
się w gabinecie pastora.

—  Jak się miewasz, Tord ? —  zapytał go 
pastor, nie znajdując w jeg o  w ew nętrznym  w y­
glądzie żadnej poważniejszej zmiany.

—  D o b rz e ! Nie mam żadnych kłopotów  
ani trosk.

Pastor nie odpow iedział nic. Po krótkiej 
chwili m ilczenia zaczą ł na nowo.

—  Czegóż sobie życzysz dzisiaj odem nie?
—  Przyszedłem  dzisiaj względem  m ego syna. 

Jntro 'ego konfirm acja.
—  T a k ! Tw ój syn —  to dobry ch łopiec.
—  Zanim  zapłacę za niego, ch cia łbym  wie­

dzieć, które m a daliście m iejsce ?
—  Pierwsze.
—  A h a ! T o inna rzecz Oto dziesięć z ło ­

tych.
—  Nie potrzebujesz n ic w ię ce j?
—  Nie, na teraz nie potrzebuję n ic— odparł 

T ord , w ych odząc z gabinetu.
M inęło jeszcze ośm lat i pew nego razn przed 

domem pastora nsłyszano hałas. Następnie o tw o­
rzy ły  się drzwi i do gabinetu w eszła masa ludzi 
z Tordem  na czele. Pastor poznał go odrazu.

—  Przychodzisz do mnie dzisiaj w wielkiem  
tow arzystwie —  rzekł, podchodząc do niego.

—  P rzyszedłem  was prosić, abyście przygo­
towali wszystko, co jest potrzebne m do ślubu 
m ojego syna. Żeni się z Kariną H orliden, córką 
Gudm unda, który jest tutaj ze mną.

— T o najbogatsza dziew czyna w para fji?  — 
zapytał pastor.

— Zdaje się. —  T ak  ludzie mówią — od ­
parł Tord, uśm ietnnąwszy się.

Pastor zadnm ał się o czemś, 
nająć o obecności obcych  ludzi, 
wziął d o 'r ę k i pióro, um aczał jo  
i zapisał imiona i nazwiska 
księgi. O becni podpisali się

C d
b *
CDW  oczekiwaniu, co  będzie dalej, pastor 

usiadł także. Przez kilka ehwil panowało glę 
bokie milczenie.

N areszcie T ord przerwał je . ►—*•>
—  Przyniosłem  z sobą trochę pieniędzy, 

które chcę rozdać biednym . Chcę za łożyć jakąś 
dobroczynną instytucję, któraby nosiła imię m o­
jego  biednego syna.

Powstał i położył pieniądze na stole, Pasto- 
p rzeliczył je .

—  T o bardzo wielka suma, mój przyjacielu 
—  rzek ł.

—  To połow a sumy, którą otrzym ałem  za 
mój m ajątek. Sprzedałem  go dzisiaj.

Pastor zadum ał się. Podniósł potem w zrok 
na T orda i zapytał go drżącym  g ło se m :

—  Cóż myślisz robić ?
—  Coś lepszego, niż robiłem  do tej pory.
Znow u nastąpiło m ilczenie. Tord utkwił

w zrok w podłodze, a pastor swym  wzrokiem 
starał się przeniknąć jeg o  utajone myśli.

—  Sądzę -  rzekł nagle półgłosem  — że 
dopiero teraz twój syn stał się nareszcie dla cie ­
bie błogosławieństwem  i pociechą.

—  Tak, teraz jestem  o tem przekonany —  
odparł Tord, wznosząc oczy  w górę.

I dwie w ielkie łzy  stoczyły  się powoli po 
jego  w ych u dłych  policzkach. X .

jakby zapomi- 
D rgnął nagle, 
w kałam arzu 

narzeczonych do 
jako świadkowie.

C złow iek, o którym  m owa w tem opow iada­
nia, b y ł w ybitnym  człow iekiem  w swej p a ra fji: 
nazyw ał się Tord Owergaas.

Pew nego razu, z wysoko podniesioną głow ą, 
w szedł do gabinetu w iejskiego pastora i zw rócił 
się do niego z następującerui, uroczyście i powa­
żnie wypowiedzianem i słow am i:

—  U rodził mi się syn —  rzekł —  i chcę 
go ochrzcić.

—  Ja&ież imię w ybrałeś dla niego ? —  za­
pytał go  pastor.

—  Finn, takie same, jakie nosił m ij o jciec.
—  Któż są chrzestni rod z ice?
T ord  wym ienił ich nazwiska; byli to n a jbo­

gatsi ludzie w parafji, jego krew ni.
—  Nie potrzeba ci już n ic  w ięcej ? —  za­

pytał pastor, w idząc, iż T ord  w ychodzi powoli.
T ord  przez chw ilę n ic nie odpow iadał.
— Chciałem , — rzek ł nareszcie —  aby mój 

syn b y ł ochrzczony sam jeden.
— T o  znaczy, że w dzień pow szedni ?
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Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  4. października. 
Teatr hr. Skarbka: „Bal maskowy" 

o godz. 7. wieczorem.
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CD
(4 .) : Kaiola Bor. —  

i. minut 85 saehól o

T ora  wyjął z w oreczka  trzy złote i m ilcząc p o ­
ło ży ł je  na stole.

—  N ależy mi się tylko jeden — rzekł do 
niego pastor.

—  W iem  o tem. Finn jednak jest jedynem  
mojem dzieckiem  — oszczędzać nie chcę.

Pastor nie opierał się w ięcej i wz>ął p ie ­
niądze.

— Już po raz trzeci przychodzisz do mnie 
w interesie swego syna '—  rzek ł do szczęśli­
w ego ojca.

—  T ak , teraz jednak skończyłem  z nim 
raz na zawsze —  odpow iedział tenże, zaw iązując 
worepzek sznurkiem i żegnając się.

W yszed ł i za nim ndali się w szyscy.
W  dwa tygodnie potem o jc iec  z synem  

przepływ ali łódką przez fjord , dzielący ich 
dom od Ferm y ojca  narzeczonej, Storlidena. U- 
dawali się tam, aby się ostatecznie um ówić co 
do wesela. Powietrze b y ło  ciepłe, ciche i spo­
kojne.

—  Co się to dzieje z m oją ław eczką  —  
rzek ł m łody Finn — usuwa się jakoś i wstał, 
aby ją  poprawić. W sta jąc poślizgnął się, za­
chw iał się, zam achał rękam i w pow ietrzu i nie 
utrzym aw szy równowagi, z krzykiem  w padł w 
spokojne morze:

—  Chw ytaj wiosło... T rzym aj się silniej —  
krzyknął na niego stary T ord , podając mu p rę­
dko wiosło.

Syn pochw ycił jakoś wiosło, ale w ściśnię­
tych  knrezowo dłoń ich zabrakło siły do utrzy­
mania się. —  Z a  chwilę F inn  w ypuścił w iosło 
z rąk.

—  Trzym aj się jeszczę chwilę —  w ołał na 
niego przestraszony o jciec.

Zam iast odpowiedzi F inn m achnął ostatni 
raz rękam i, rzucił o jcu  ostatnie spojrzenie, p e ł­
ne rozpaczy i cierpienia i —  zn ik ł w głębinie 
m orskiej.

Stary T ord  nie w ierzył swoim oczom . P rze­
stał w iosłować i bezm yślnie patrzył w to m iej­
sce, w którem znikł jego jedyny syn. Starzec, 
ja k b y  jeszcze oczek iw ał, że Finn pokaże się je ­
szcze na powierzchni w ody. A le nie —  na p o ­
wierzchni pokazało s:ę tylko kilka b a n iek ; osta­
tnia z nich najpiękniejsza pęk ła  i powierzchnia 
morza stała się jak  poprzednio podobną do szy ­
b y  zwierciadlanej

T rzy  dni i trzy noce spędził trary ojciec, 
k ręcąc się na łódce d o k o la m iejsca , które stało 
się mogiłą jego  jedyn -k a . Przez ten czas n ic nie 
ja d ł i ani ch wilę nie s p o cz ą ł: szukał ciągle
zw łok syna. Na trzeci dzień pod w ieczór nare­
szcie znalazł je  i zan ósł je  na w łasnych  ba r­
kach, nie żądając n iczy je j pom ocy do siebie na 
ferm ę, w góry.

Minął rok  od  czasu tej kat strofy.
Pew nego razu jesienią, późnym  w ieczorem  

pastor usłyszał z swego gabinetu, że ktoś m aj­
struje przy drzw iach, nie w iedząc, jak  je  otw o­
rzyć. Nareszcie drzwi się otw orzyły , a w nich 
ukazała  się w ysoka, ale zgarbiona pod ciężarem 
lat, chuda postać siwego starca. Przez k ilka m i­
nut pastor spoglądał na swego gościa, nie po­
znając w nim starego znajom ego, N areszcie po 
znał g o : to Dył T ord  Owergaas.

—  Cóż tak p óźn o? — zapytał go pastor, 
przywitawszy się z nim.

—  T ak , na nieszczęście, przychodzę nadto 
p ó in o  —  odparł T ord , siadając.

Kaltn iarz. Poniedziałek 
Wschód słońca o rodzinie 6 
godzinie 4. minut 29.

Wiadomości djecezjalne. Archidiecezja l w o ­
wska obrządku rzymsko-katolickiego: Admiuisratorem 
parafji w Leszniowie ustanowiony 0. Leon Pastuszek, 
gwardjan tamtejszego konwentu 00. Bernardynów.—  
Kooperatorumi: O. Władysław Sojka w Gweż żon i 
O. Tomasz Wilczyński w Leszniowie. —  Jurysdykcjo 
otrzymali z zakonu 00. Bernardynów: 00 . Ferdynand 
Mnralski, gwardjan i Pius Mianawski, obaj w kon 
wencie sokolskim; Bruno Nowakowski, gw; rójnn, 
Czesław Bogdalszi i WTawrzyniec Kubas w konwencie 
lwowskim.

Djecezja t a r n o w s k a :  Przeniesiony ksiądz Mi­
chał Cieślik ze Sromowic Niżnych do Barcic. —  
Odznaczeni: ksiądz dr. Karol Szczeklik, profesor
teologji i ksiądz dr. Stanisław Dutkiewicz, spiry­
tualny seminatjum duchownego, rokietą i mantoletą; 
ksiądz Józef Ki osiński, katecheta szkół ludowych 
expositorio canonicali. —  Rekolekcje ludowe odbyły 
się Siedlcach, pod kierunkiem 00 . Redemptorystów 
od dnia 28. wrześn.a do dnia 5. października r. b. 
Do św. sakramentów przystąpiło 2004 osób, wiele 
zapisało się do pobożnych bractw, a cała niemal pa­
rafia wyrzekła się rozpakiąsych trunków.

Kasa miejska Warszawy wydaje roczDie na 
szkolnictwo 149.366 rubli 80 kopiejek.

Opodatkowanie wody w Lourdes. Jak wiado­
mo, w Lourdes istnieje źródło, którego wodę katolicy 
uważają za oudowną i leczniczą. Pątnicy wynoszą 
zawsze pewną ilość tej wody i wogóle rozchodzi się 
ona w znacznej ilości po świecie. Otóż francuscy 
urzędnicy akcyzy uznali tę wodę za mineralną i za­
żądali opodatkowania jej na równi z wodami ze źró­
deł mineralnych. Pątnicy płacą wymagany podatek, 
ale duchowieństwo miejscowe protestuje przeciwko 
takiemu fiskalizmowi. Sprawę tę rozpoznawać będzie 
niebawem sąd w Lille.

Sprawę Hammersteina wyzyskała już strona 
przeciwna do dramatu! Berliński Tagellatt obwie­
szcza światu, że dopieroco Oddano dyrekcji jednego
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z teatrów niemieckich sensacyjną sztkę pod tytułem: *27% 
„Moraliści, czyli fronda Hammersteina". Autorem tej 
sztuki ma być znany redaktor jednej z większych 
gazet, który chwilowo kryje się pod pseudonimem 
Fryderyka Pastora. Główną rolę w sztuce gra natu­
ralnie baron Hammerstein.

Jazda przez Niaparę. Jeden z amerykańskich 
wynalazców, mr. Bartolomeeo, zamierza z wynale­
zionym przez siebie apa atem przejechać przez wodo­
spad Niagara. _ Przyrząd, mający służyć do tego 
celu, składa się 7 dwóch olbrzymich, pustych w 
środku kul aluminjowych, które na odpowiedniej 
szerokości połączone są z sobą osią stalową, a mogą 
się z łatwością obracać dokoła owej osi. Pomiędzy 
obu kulami, u nieruchomej osi, uczepiony jest rodzaj 
trapezu na którym właśnie usiądzie p. Bartolomeeo 
i podróż swą odbędzie. Wynalazca zapewnia, iż 
wszelkie niebezpieczeństwo jest wykluczone i że na­
wet „dziecko" mogłoby się na tym przyrządzie prze­
jechać. Niechno on przejedzie pierwszy.

Małżeństwo Sar Peladana. „Bard" \ prowan- 
salski, mistyczny poeta, mieniący się: sar (po pre- 
wancku pan, król) Pćladan wstępuje w związki mał­
żeńskie. Poślubia także poetkę symboliczno-mistyezną 
(autorkę poematów „Trois au lotus", „Avril“ , „Eros" 
i „Saint Georges"), znaną pod pseudonimem Guerre, 
hrabinę-wdowę de Barde, z aomu dt Mallet-Roąuefort.
Oto, w jakich słowach wyraził jej listownie swe u- 
ozucia, prosząc o rękę :

„Pani hrabino I Tekst rabiniczny opowiada, iż 
gdy zwierzęta oddawały hołd tńrowi Izraela, Schlo- 
mo, ten zganił pszczołę, iż zadługo zwlekała ze zło­
żeniem mu daniny w słodkim, wonnym miodzie, 
natomiast nrzebiegły król Oelshita pochwalił bazy­
liszka za pospiech w ofiarowaniu mu swej lśniącej 
skóry... Jako bazyliszek, rzucam u nóg twoich, 
pani, kosztowną gemmę, która się zrodziła w sercu 
mem przy spotkaniu z Tobą. Gemma to niedość
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feremna, abym się poważył wyry(5 na niej Twe imię, 
lecz kreślę na niej nieudolne wyrazy mych gorących 
uczuć" i t. d.

Ścięto umarłych ściągnęło onegdaj na cmen­
tarze lwowskie tłumy publiczności. Wiele grobów 
udekorowano bardzo pięknie, a więce„ jeszcze przy­
było skromnych krzyżów, świadczących o ofierze, zło­
żonej na rzecz biednych. Nad grobami zasłużonych 
ojczyźnie patrjotów odśpiewała młodzież pieśni „Boże 
coś Polskę", ,.Z dymem pożarów" i „Boże ojcze."

Nowy posterunek żandarmerji. Ministerstwo 
obrony krajowej ustanowiło nowy posterunek żandar­
merji w Boratynie, w powiecie jarosławskim.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się onegdaj 
po godz, 2 pop. woźnicy dorożki nr, 161. Jędrzejo­
wi Kasprzykowi, który na skręcie koło kościoła Je­
zuitów, skutkiem nagłego szarpuięcia dorożki, spadł 
z kozła i w dodatku został przywalony kufrem po­
dróżnym gościa, którego odwoził do kolei. Nieostro­
żny woźnica przypłacił brak nieuwagi złomaniem 
nogi. Biedaka zaopatrzyła stacja ratunkowa i odwio­
zła do szpitala powszechnego.

Wdzięczny Moskal. Jeden z obywateli tutej­
szych przyjął przed kilku dniami do służby dezer­
tera rosyjskiego Iwana Syńkareńkę, uniesiony litością 
i chcąc zapobiedz temu, ażeby Syńkareńkę, jako nie 
mającego ani stałego zamieszkania, ani żadnego za­
jęcia nie wydano władzom rosyjskim. Dzielny Ro­
sjanin, odżywiwszy się nieco i wróciwszy do sił, od­
wdzięczył swemu dobroczyńcy w ten sposób, że go 
okradł, a w dodatku zabrał ze sobą czapkę straży 
skarbowej, własność wyrobnika Michała Szweryki i 
książkę służbową tego ostatniego, które prawdopo- 
bnie mają mu posłużyć do dalszych podobnych spra­
wek, właściwych jego „szerokiej naturze.

Ni o powiodło Się onegdaj znanemu dobrze na­
szej policji i doświadczonemu w swym fachu złodzie­
jowi kieszonkowemu, Janowi Ssliszynowi, który chcąc 
także coś zarobić w dniu zadusznyro, urządził połów 
na pugilaresy wracającej z «me_tarza publiczności. 
Ile razy i z jakim skutkiem próbować swej sztuki, 
niewiadomo, dość, że gdy koło zakładu sierót na ul. 
Łyczakowskiej sięgnął do kieszeni pani Weroniki 
Ulman i złowiwszy pulares, chciał umknąć ze zdoby­
czą, pani U. pochwyciła go za rękę i przy pomooy 
publiczności oddała w ręce policji.

Dwóoh innych „kieszonkowców", Jana Wróble­
wskiego i Jana Chomina zamknięto tymczasowo do 
klatki, widocznie bowiem i oni mieli ohętkę obłowić 
się przy sposobności dnia zadusznego i uwijali się 
wśród tłumów, zdążających na omentarz.

Oszustwa I sprzeniewierzenia na szkodę Moj­
żesza Thumima, właśoiciela handlu win dopuścił 
się zatrudniony u niego rozwoziciel wina Haskel 
Rosenfeld. Sprytny ten jegomość sfałszował książkę 
główną, którą w jakiś sposób zdołał wydostać z 
biurka swego słnżbodawcy i ażeby jego rachunki z 
tą książką się zgadzały, i odopisywał w niej potrzebne 
mu cyf-y. W ten sposób przeprowadził do swojej 
kieszeni przeszło 0:0 zł., a nadto sprzeniewierzył 
kwotę 68 zł. 88 ct., której nie zdołał jeszcze za­
ciągnąć do księgi Thumima. Niepowołanego buchhai- 
tera osadzono tymczasowo w aresztach policyjnych, 
skąd wydany zostanie sądowi.

Bandę cyganów-komedjąntów z Węgier przy­
trzymano onegdaj na rogatce Żółkiewskiej i nastę­
pnie pod asystencją przeprowadzono prcez Lwów po 
za rogatką stryjską. Banda, wobec któręj Lwów oka­
zał się tak niegościnnym, składa się z 15 osób, po­
między któremi jest wiele dzieci.

Krowę, maści białej, wartości 100 zł., skra­
dziono przed dwoma tygodniami z niezamkniętej stajni 
Macieja Czaplińskiego, rolnika w Nagórzanach. Ślady 
prowadziły w kierunku Lwowa.

Kradzieże. Panu Antoniemu B właścicielowi 
dóbr, zamieszkałemu we Lwowie przy ulicy Chorąż- 
czyzna pod 1, 26 skradziono onegdajszej uocy z za­
mkniętej piwnicy około pięćdziesiąt flaszek wina to- 
kajskiego ifsześć flaszek koniaku. Szkoda wynosijokoło 
100 zł. Złodziej dostał się de piwnicy przez okno.—  
Podobną kradzież popełniouo na szkodę pani Heleny

S., zamieszkałej w gmachu teatru hr. Skarbka, której 
skradziono tej samej nocy,' również z zamkniętej pi­
wnicy ośm flaszek czerwonego wina, łącznej wartości 
24 zł. Tutaj dostali się sprawcy za pomocą zna­
nego i wypróbowanego środka, mianowicie witrycha.— 
Przed dwoma miesiącami skradziono pani Anieli D., 
z zamkniętego pomieszania w domu pod 1. 59 przy 
ulicy Zielonej, złoty damski zegarek wartości 50 zł. 
Pani D. nie doniosła wówczas o tej kradzieży poli­
cji, ale wkrótce zaczęły się coraz częściej w jej domu 
powtarzać kradzieże I tal skradziono jej najpierw 
z otwartej kuchni kilka przedmiotów srebrnych, po­
tem ze strychu korze jabłek, a wreszie onegdafszej 
nocy drugi korzec jabłek. Pani D. udała się o po 
moc do policji, która wdrożyła dochodzenie. Jak się 
zdaje, sprawcą tych licznych kradzieży musi być 
jakiś aomowy złodziej.

Dlaczego luty ma 28 dni? W edług reformy 
kalendarza, wprowadzonej przez Juljusza Cezara, 
miesiące miały posiadać naprzemian po 30 i 31 dni. 
W ten wszakże sposób otrzymano 366 dni, zatem o 
jeden dzień w roku za wiele, dlatego też ujęto dzień 
jeden lutemu, który był ostatnim miesiącem roku, a 
uchodził za miesiąc nieszczęśliwy, poświęcony wspo­
mnieniu zmarłych. Luty otrzymał tedy w roku zwy­
kłym dni 29, zamiast 30. Rzymianie rozpoczynali 
rok swój od d. 1 marca, dlatego też lipiec nazywał 
się u nich Quintilis, tj. miesiąc piąty, sierpień Sex- 
tilis, a pozostałe dotąd nazwy September, October, 
November i December oznaczają kolejno miesiące te, 
jako 7, 8, 9 i 10 roku. Gdy wszakże Quintilis po­
święcony został Juljuszowi Cezarowi (Julius) , a 
sierpień Augustowi (Augustua) ,  uznali dworscy re­
formatorzy kalendarza za rzecz niewłaściwą, by mie­
siąc cesarza Augusta posiadał o jeden dzień mniej, 
niż miesiąo Cezara, Julius, któremu z porządku 
przypadało 31 dni. Według przysłowia więc, że 
ostatniego psy kąsają ostatniemu miesiącowi, który 
już poprzednio dzień jeden stracił, ujęto jeszcze jeden 
dzień, aby sierpień (Augusłus) otrzymać mógł 31 
dni, a tak stało się, że biedny luty pozostał przy 
28 dniach tylko. Ubóstwo tego miesiąca rozmaicie 
tłómaczą na swój sposób baśnie ludowe różnych na­
rodów ; tak n p .: luty miał ustąpić marcowi dwa dni 
i za to zyskał przed nim pierwszeństwo, albo też, że 
jest on nieszczęśliwym graczem, który do sąsiednich 
miesięcy po jednym dniu przegrał.

Zapiski pośmiertne. Paulina z Bereźeckich 
N i e d z i e l s k a ,  matrona wielkiej zacności i niepo­
spolitych zalet serca i umysłn, matka radcy wydziału 
krajowego p Niedzielskiego, zmarła we Lwowie dnia 
2. b. m. przeżywszy lat 80 Pogrzeb odbędzie dnia 
4. b. m. z domu żałoby pod 1. 4, przy ul. Mickie­
wicza na cmentarz Łyczakowski.

Sfctadkl na cele użyteczności publicznej lub ca 
rodowe :

Zar.. i as i  w i e ń c a  na t r u mn ę  ś. p Jana Stachie- 
wicza, Stowarzyszenie kupców i młodzieży we Lwowie 
złożyło 'O złr. na odnowienie Wawelu.
iB S  ą g g  ■ ^  ■!■««. mmm m i ,

W i.Kiomosci literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek „Bal maskowy", komedja w 3 
aktach BiSson’a.

Z dniem 1. listopada br. weszła w życie nowa 
taryfa

Galicyjsko-wiedeński związek kolejowy. Taryfa 
część II. ważna od 1. lutego 1893.

Z dniem 1. listopada br. wejdzie w życie do­
datek IY. do wzmiankowanej taryfy związkowej.

Zaraza. Celem zapobieżenia rozszerzeniu się 
zarazy pyska i racic i rychłego jej stłumienia w 
powiatach dąbrowskim i dolińskim, namiestnictwo na 
podstawie §§. 3., 7., 20. i 26. ogólnej ustawy o 
chorobach stadnych z dnia 29. lutego 1880 roku 
(Dz. u. p. nr. 35.) i postanowień rozporządzenia 
wykonawozego z dnia 12. kwietnia 1888 roku (Dz. 
u. p. nr. 36.) względnie z dnia 8. grudnia 1886 
roku (Dz. u. p. nr. 172.) zarządza, co następuje:

Cały powiat polityczny Dąbrowa i okręg są 
dowy Bolechów (w politycznym powiecie Dolina) 
uznaje się jako zapowietrzony zarazą pyska i racic 
i zamknięty dla wprowadzania i wyprowadzania (wy­
wóz) żywych zwierząt racicowych (bydła rogatego, 
owiec, kóz i świń) bez różnicy wieku.

W zamkniętym obszarze wzbronionem je s t:
1. Odbywanie targów oraz wystaw na zwierzęta 

racicowe;
2. ładowanie i wyładowywanie tych zwierząt 

na stacjach kolejowych, leżących w zamkniętych 
okręgach;

3. skupowanie świń od domu do domu.
Przewóz racicowych zwierząt przez zamknięte

obszary dozwolony jest wyłącznie koleją i to bez 
przeładowania.

Obrót wewnętrzny zwierzętami racicowemi w 
tych obszarach dozwolony jest o tyle, o .ile właści­
we starostwa, względnie gminy z powodu wybuchu 
zarazy pyskowo racicowej w pewnych miejscowo­
ściach nie wydały specjalnych zarządzeń ograni­
czających.

Starostwa upoważnione są udzielać w wypad­
kach uwzględnienia godnych pozwoleń na przywóz 
zwierząt racicowych do większych miejsc konsum- 
cyjnych rejonu zamkniętego celem natychmiastowej 
rzezi, z zachowaniem przepisów ogólnych o ruchu 
zwierząt racicowych i z zastosowaniem właśoiwych 
środków ostrożności.

Ponieważ pomór świń istnieje tylko w jednej 
gminie *  okręgu sądowym Łańcut, tudzież w jednej 
gminie w okręgu sądowym Dubiecko (w politycznym 
powiecie Przemyśl), namiestnictwo wyłączyło te dwa 
okręgi sądowe z obszaru zamkniętego i dozwala na 
wolny obrót trzodą chlewną i odbywanie targów na 
świnie w tych okręgach sądowych.

Z powodu wybuchu zarazy pyskowe racicowej 
na krakowskim targu dla nierogacizny rząd krajowy 
w Opawie wzbronił sprowadzania do Śzlązka zwierząt 
racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz i świń) 
z pomienionego targu i z całego powiatu politycznego 
krakowskiego.

każdy ewentualny ruch pom iędzy luanością r o ­
s y j s k ą  i b u ł g a r s k ą .  Rów nocześnie minister 
w ojny B u d i s t e a n o  z a r z ą d z i ł  p o m n o ż ę  
n i e  i l o ś c i  o k r ę t ó w ,  pełn iących  służbę poli­
cy jn ą  pom iędzy G ałaczem  a Suliną.

Z e  strony urzędow ej zaprzeczają w iadom o­
ści rozszerzonej przez jedn ego z korespondentów 
zagranicznych, ,akoby minister spraw zagrani­
cznych , S t u r d  z a , w ystosow ał do poselstw ru­
muńskich okólnik, d otyczący  p o l i t y k i  z a  
g r a n i c z n e j  now ego gabinetu. T ak iego ok ó l­
nika nie b y ło  w cale, a program  tej polityki zo ­
stał już w całości w yłuszczony w znanej mowie 
Sturdzy w Jassach.

Paryż 8. listopada. Przed tutejszym  sądem 
popraw czym  rozpoczął się proces przeciw  m ał­
żonkom  S c h w a r t z o m ,  oskarżonym  o s z p i e ­
g o s t w o .  R ozpraw a odbyw a się przy dzw iach 
zam kniętych. P ięciu adw okatów  odm ów iło p od ję­
cia obrony podsądnych, wreszcie musiała korpo­
racja adwokatów „z  urzędu" dw óch obrońców  w y­
zn a czy ć ! W ed łu g  relacyj Soir’a, dw óch  wmię 
szanych w tę sprawę podoficerów  francuskich 
um knęło do Niem iec, trzeciego zaś ujęto i zna­
leziono przy tej okazji nowe poszlaki zbrodni i 
now ych w inow ajców . T ocząca  się rozprawa w y- 
kryjo pono niesłychanie senzacyjne szczegóły  
o sieci szpiegow skiej, rozpostartej ze strony s ą- 
s i a d a  na terytorjum  rzeczypospolitej.

. P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
2. listopad*. 1B95.

HOTEL ŻORZA. A. Ruiimka z Mycowa, R, Lasko­
wski z Krakowa. Z. Skibniewski z Podola ros. E. Fi- 
bicii z Chorkówki. S. Dunin Kępliez z Mikotyniss. A. 
Fłdorowicz z Klebanówki. -J. Gnoiński z Cieszanowa. J. 
Leszczyński z Borek. W. dr. Krzeczunowicz z Ja­
nowiec. G, Mae Jutoseh ze Stryja. G. Koppel, F. Eeker z 
Wiednia. i , ...-.i ——i

Bielizna wełniana
oryginalna systemu dr. Jaegera, oraz kaftaniki, spodnia 
i skarpetki na 7imę poleca . nowo założa ny magazyn 

pod firmą :

Motytati i Krzyszkowstf
L w  6  w— v  mm

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuikiego.

O dznaczone m edalam i zasługi 
II Jedyne II

nieszkodliwe są tutki wyrobu
S . W .  N I E M O J  O W A K I E G O

Wszędzia do sabyoia!

1 1ługi ■

IEGO I

Specjalista w ctoroiacli żołądka, lM  i wątrób] 
D r .  E u g e n j u s z  K o z i e r o w s k i

po odbyciu specjalnych studjów w klinikach wiedeńskich , 
barlinskich, tudzież poliklinice p1; >f, Martiusa w Rostoku 
zamieszkał przy ulicy Kopernika 1. 3, I. pięłro i ordynuji 
1657 od godz. 9 - 1 0  rano i ad 3 - 5  pop*ł 1 -1 0 #

U s t a t a i e  w i a d o m o ś c i ,

G o s p o d a r s t w a ,  p r i a m y s ł  t h a n d e l .
Z dyrekcji ruchu kolei państwowych otrzy­

mujemy następujący komunikat: Dotychczas tylko
dla przewozu osób urządzony przystanek „ M l a t z "  
na przestrzeni P i l z e n - D u x ,  został otwartym z 
z dniem 1. listopada br. także dla przewozu pa­
kunków.

Z dniem 1. listopada br., a względnie z dniem 
otwarcia ruchu na kolei kokalnej L w ó w  K l e  pa-  
r ó w - J a n ó w  wszedł w życie dodatek V. do taryfy 
część II. zeszyt 2.

Taryfa wyjątkowa (część II.) dla przewozu nie­
rogacizny i owiec ze stacyj ck. uprz. kolei północnej 
ces. Ferdynanda, jakoteż ze stacyj ck. austr. kolei 
państwowych (linje w Galicji i na Bukowinie) do 
Wiednia Marks) ważna od 15. sierpnia 1881.

D o Kolnisohę Zeitung donoszą z Peters­
burga, że wedle kursującej tam pogłoski z o ­
staną w yk łady  na uniwersytecie dorpackim  za­
wieszone z dniem 13. b. m.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel E u ropejsk i
(we Lwowie — plac Mariacki)

mam y zaszczyt polecić go w zględom  w ielce 
Szanownej P . T . P ubliczności zapew niając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim  w y 
maganioru zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka 

ia.se. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

W atykańska kancelarja państwowa otrzy­
m ała wiadom ość, że hrabia R e v e r t e r a  nie p o ­
w róci do R zym u, zanim załatwioną zostanie 
sprawa nuncjusza A g  l i  a r  d i ’ e g o .  K ardynał 
R a m p o  11 a miał ośw iadczyć, że A gliardi może 
jeszcze  śmiało pozostać w  R zym ie, gdyż hrabia 
B a d e n i  jest mu przychylny. O św iadczenie to 
ma się opierać na relacji nuncjusza.

Teiegramy „Dziennika Polskiego.'
Bukareszt 3. listopada. M inister spraw w e ­

wnętrznych F 1 e v  a zaw ezw ał / refektów  nad 
dolnym Dunajem , iżby bacznem  okiem śledzili

JML. o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery w ar­
tościow e, losy i monety po najtań szym  

kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 5. listopada r. b

» a  3°/0 losy austr. Z a k ła d a  kredytow ego  
c ie m .  II. emisji, po I zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
1 do ciągnienia 16. listopada r! b.

na 3°/0 l o s y  anatr. k red . ziem . I. emisji po 
1 zł. 75 ct wraz ze stemplem.

Główna wygrana 90.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 et. na portorjum.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 

firana w kwocie 50.00U zł w. a.

„ L W O W Ł A M A ”
tyczny illustrowany 

1896. ■
kalendarz humoryst na

JUŻ opuścił* prasy drukarskie, nieszcząe w cobi* 
pr z kalendarz* i 1 ii*łu informałyjnege, b*f*ty 
zbier tryrkająeyeh deweipem utwerów wierszem i 
prozą, szereg świetnyeh rycin i dodatek auzyezny 

w którym między innymi ‘ziarski

„Marsz cyklistów7’
Kareł* Rell* (ułożony na fertejrjir.) szczególnie 

się zaleca.
®ena egzempl. 3 6  et. z przesyłką peoztewą 4 1  ot-

Dostać mężna w drukarni „Dziennika Pelskiege" 
plao Marjacki i. 7, jakoteż we wszystkich ku*
garniach.

Lekarz chorób dzieci 201# 1—3

Dr. Stanisław Momidłowski
b. asystent kliniki cborób dzieci w uniw. JtgiallóńilęiM 

zamieś skał ulica Czarneckiego 1. 2, i ordyauje S—4 *

OBECNA PORA.
W  tej właśnie porze należy spróbować użyeia 

produk. iw cenionych powaze 
chnie dla utrzymania powłok 
ciała w stanie piękności Po 
mimo zimna i zmian tempe­
ratury twarz i ręce nie doznajt 

żndnej skazy dz ki używana 
Crćme S mona, Pudru ryżo 
we g o  i Mydła Simona. Dli 
uniknienia bardzo licznych naśla 
downićtw, żądać podpisu: Simoi 
ul. Grange Bateliśre, 13, w Paryżu 

Lw ow ie w aptekach p p .: Mikolaaeha.
W ew iórskiego, Ruckera, Ehrbara 1 
perfum i u fryzjerów.

w  składać

T E A T R  hr. S ^ A R B K a .

D Z I Ś :

B a l m askow y
kom edja w  3 aktach A . Bissoua.

K A Ż D A  Z  PAJT M O Z Ę  M IE C
Wschodnią pastę piękności

( M a ś ć  n a  p i e g i ) ,  
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. —  Słoik 35 ct.

P k Ę K M Ą  I  G Ł A D K Ą  € £ B Ę ,  O K A Z  M Ł O D Z IE Ń C Z A . Ś W IE Ż O Ś Ć  N IE C H  U Ż Y W A  T Y L K O
Mydło ze soku białych lilii 

„ E  L O R  A «
Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 ct.

Puder Łwowiai ka‘
otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bieląoyeh 

twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

Jedynie do nabycia w Perfumerii o 
T .  P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I

L w ó w  —  H o t e l  G e o r g a .
W y s e ł k a  n a  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e .

DoRiestenia rozm aite
po ! ' / »  centa od wyrazu.

wyv
kantor iłuźbowy L *św , Sykstuska 8.

Ba r c h a n y ,  oksfordy, m aglowniki, 
chustki do nosa, resztki wełniane, 

poleca najtaniej handel chrześ ijański 
Antoniny Ertel, Koralaieka 8.

Ka m l e n l e a  dwupiętrowa w śróim ie- 
. śeiu do sprzedania. Pc^reduiotwo 

wyklncsone. Bliższa wiadomość w admi- 
nlitraaji „Dziennik*".

Po trzyletnim pobycieT jyd rop atja . P<
I I  u ks, łneippV i... „   rr  _ . złożeniu egzaminu
z procedur hydropatycznych polecam się 
łaskawie paniom z* zezwoleniem ieka- 
rza. Adres : Marja Szrutwa, gmach tea­
tralny, Brama 3, korytarz ciemay, nr. 7.

Do w ydzierżaw ienia dwa folwai ki
objętości 12- 0 morgów *|, mili od 

Lwowa odległe, deskenale zigospoda~o- 
wane pod korzystnymi warunkami. B liż­
szej wiadomości udzieli kaucelarja adw. 
dr. Z . Lisiewicza, Lwów, Akademicka 8

P o s z n k e j e  a ię  dzierżawy folwarku 
od 1. lipca 1896, obszaru 300 dobrej 

lub 400— 5i0m średniej ziemi. Nie i byt 
daleko od stacji kolejowej Bliższo wa­
runki uprasza się pod adresem: Haudel 
płócien korczyńs kica Lwów Hotel Gt orgea.

M ieszkassisi i s k le p y
po 1 cencie od wyrazu

r T r z ą d z e n ie  s k l r p s w ~  używane 
U  szufladkowe i oszklone, długa lada, 
szafka wystawowa, pojedynczo lub razem 
do sprzedania. JanSpożarski, H alicka20.

Jako dobrą i pewną lokację kapitałów
polecam y n a stę p u ją ce  p a p ie ry :

4% L ;sty galic. Tow. kred. ziemsk., 4 °/„ Listy koron galic. Banku ^  
kraj., 4 7 Listy galic. Banku hipot., 5°/0 Obl>'g. kom. galic. Banku p  
kraj., 4 %  Pożyczkę krajową koronową, 4 %  Pożyczkę propinac. gal ., "J 
które to papiery, jakotaż i wszelkie rer.ty austrjackie i węgierskie

kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniejszych

August gchellenberg i Sya
DOM  B A N K O W Y  i K a NTOR W Y M IA N Y  

we Lw ow ie, u lica  K » r o l«  I n d T lk a  liczb a  1,
R ok zaloii M a 1853* GVW 1021 ł—?

W ydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA" prenumerata roczna
1 zł. 70 ct. £1

P och odn ie sm oln e  w trzoch wiel­
kościach.

P och odn ie naftow e do Jazdy. 
Ł at urnie gospodarsk ie  na oliwę, 

naftę, świece 
' i  noty do tychże i t. p. — poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38

Z M I A N A  Ł O F A Ł I .  
Biuro nauczycielski

Henryki Teisseyre
dawniej

ś. p . A nieli D em b ow sk ie j
obecnie

przy ulicy Kolejowej pod liczbą I, 
(r6g u licy L u bicz) p arter

poleca nauczycielki i bony P olki, 
Francuski, N iem ki, tudzież A ngielki 
z dyplomami nauczycielskimi i mu­

zyką. 1987 1— 1

M ajątki ziemskie
na sprt.Jdaż:

1. 4 kilometry od Tłumacza obszar 
1.159 morgów z lasem rębnym wartości 
40.00^ z ł ,  z bardzo dobrymi budynkami 
gospodarczymi J z domem mieszkalnym 
urządzonym z komfortem i inwentarzem, 
ewentualnie z urządzeniem domowem.

2. 2 kilometry cd Tłumacza obszar 
446 morgów z bard/o . dobrymi budyn­
kami gospodarczymi i domtm mieszkal­
nym oraz inwentarzem; grauiczący bez­
pośrednio z pierwszym —- każdy osobno 
lub łącznie. 2023 1— 6

3. 4 kilometry od Przemyśla, obszar 
262 morgów z bardzo dobrymi budyn­
kami i z domem mieszkalnym.

Bliższa wiadomość w kancelarji adw. 
D ra Leszku M ojew skiego we 
Lw ow ie, ul. Kopernika 1. 18. i Zarząd 
dóbr Podhoree koło Stryja.

| BEZKRW ISTOŚĆ, BLA DACZKA, 
AM ENORRHOEA, 

OYSM ENORRHOEA, ZOŁZY, eto.

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
CENA

flakonu 100 pigułek.. 4  > 
1/2 flakonu 50 pigułek 2  25  
flakonu syropu 3

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚN IONE

BLANCARDA
Newralglo mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., etc.

! Flakon ro itw oru . . . .  5 » 
1/2 flakon rostw oru. 2  T5 
Flakon cukierków . . .  3 >
4 ną/tilnf^/isy Iwnwiint

P R Z E C IW  B O L O M

Jedyny gal. fabryczn y sk ła d
instrumentów muzycznych i strun 

J .  M A P l l A U K A
we Lwowie, (obok teatru).

poleca wszelkie instrumentu, przybory, 
oraz aristony, manophany, taniej jak 

wszędzie. 1967 1—1

H A N D E L  K O R Z E N N Y

ST. ROMANOWICZA
w K ołom yi

poleca św ieżo kiszone RYDZE we
faseczkach 5eio kilowych z przesyłką 
pocztową po 1 złr. 80 ct. —  jakoteż

G h o r u t
czyli serek jarzynowy do przyrzą­
dzania zupy szczawiowej, gom ułka 

po 10 ct.

SOLITERwyleczenie nittza- 
w od n e  w  dwóch  
ff o dżinach prze*z 

; Globule* Sceretana apifknrza 
u W;on. nû rn(i:ł. ś 'u*'cli przy-
j ę ly  w «7,[)itnlne.l. pnryzkic G l o b u l e *
Sec neta n usuwają gai miku
robaki u ludzi i zw iorz^l d o m o w y ch .

\  -------------   J  * ” 1 . . . . .  w -  r  n a . b w i  ■■ u  w  a .  v  n i
SPRZEDAŻ H U R TO W A : B L A N C A B D  A  C \  40, rue Bonaparte, P A R Y Ż . $

|{ u f  f* lt p o  w od  zen ie G \o-
U u r U H . buics Secp il-jn dało po­
wód do icsnych podr thinó, których cho­
rzy staranni?, unikał potomni.

W o Lwowie- w apt :
PP. MUtoUflcha. Wewiorsklcgo 

I i)r* Ruckcra.

L. 2 536.

K O N K U R S
3036 1—

na posadę sekretarza przy R adzie powiatowej tłunackiej z dniem 
1. stycznia 1896 objąć się mającą. '

Posada ta nadaaą zostanie na razie prowizorycznie z płaci 1.000
złr. a. w. rocznie. Po stabilizacji, która nastąpić już może p ) 6ci i m is- 
s iąe-ch  zadowalniającej służby, podwyższoną zostanie płaca ta na
1.200 złr. a. w.

W aru nk i: a) nieprzekroczony 40 rok życia, b ) ziMjomość jeżyków  
krajowych, c) studja prawnicze z I. i II. egzaminem państwowym.
Praktyka administracyjna pożądana.

Termin wniesienia podań do 1. grudnia 1895.
Z Wydziału powiatowego.

Tłum acz dnia 25. października 1895. ,
P rezes: GumiAski w, r.

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stolo vą, Ręczniki, Ohiffony 
i wszelką gotową ̂ Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —  polecają najtaniej

L w ó w
ulica Karola ludwika

liczba 1.

JAM IHMATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 8.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały z&pach tej wody, aprawił to , 4e 
w Antwerpji na wysfciwio wszechświatowej, została publicznie proklam cwaną 
wyazezegó ittiona- — Csaa flakonu Euuejsz pro 80 ct.. więk.zego 1 t i .  50 ot. C E ZA M I

niesawodny środek na wygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot. 3

Wytukwca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


